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Znow u dziś w południe prześlicznej uzywa- 
l i f .  j pogody, —■ przedosl itni dzień listopada, 
wyrówna! piękny .a dniom kwietnia.—W iele o- 
sofc uźywrło spaceru około miasta.

Widowiska w  teo tazb . Dwudzieste drugie 
przpdstawieuie Córki Pułku liczną znowu zgro
madziło Publiczność; — rocznica zaprowadzę, 
nia nowej opery w Krakowie, pt-zeszla wszel- 
kie oczekiwania. Cała sala widzów w trzy rzę 
dy illuminowauu do. ko ła , wiele się przyczyni* 
ła. do ożywienia tego nluliiuuego widowiska. 
Papna Studzińska z  podwójnem dziś zadowole
niem słuchaczy, zachwycała wszysildch i usta
wiczne odbierała oklaski; — śpirwane w- koń
cu zwrotki na cześć 'e , milej rocznicy, przez 
eelaiejszych artystów i a rtystk i, pięknie zakoń
czyły urorzystość. Publiczność przywołał* w 
końcu wszystkich,—

W czoraj benefis pana Pfeiffer do takiego na
tłoku aąpełi ,ł salę w idzów, źe wiele osób, 
które się nieco spóźqiły, musiały odejść bez 
biletów. Beneiicyaiii za pierwszem pokazaniem 
się oa scen ie , grzmiącemi oklaskami byt przy
witany. Mimo trudnpści w wystawieniu takie
go dzieła scenicznego, które z czternastu obra
zów składało i.ię —-a zatem z czternaste pra
wic aktów., — wystawa poszła bardzu szybko, 
ba prawie z uderzeniem lOłej skończyła się. 
Rozmaitość była szczególną zaletą tego lii, 10-  
ryczuo-anegdotycznegj utworu , i większa -zęść 
obrazów w istorie byl^ zajmującą i sprawiła 
zadowol oi eui e. — ,

D ziś po ‘az pii ra  szy wznowiona operą; 
F ra-Duvolo.

W  poincdziałęl zapowiedziany koncert mło
dego wirluozą Jgnacegu Krzyżanowskiego, n- 
cznia konserwatoriom paryzki go.

Wi&domości zagrćuuczke.
— Parys 14 Listopada —

Według listu z Pizy jiod dnimn 5 listopada. 
Ibrabim Pasza opuścił w dain poprzednim k i 
piele w San Giuliauo uaająr się do Florencvi, 
gdzie dziesięć dni chce zabawić. Zaraz potem 
opuści Toska..ie, aby się udać przez Marsylię 
do wód w W eruet w Pyreneach, gdzie chce 
ukończyć sw’ą kuracyę P. Larocacfaucauid, po
seł francuzki we Florencyi, odwidi.it Ibraiii- 
ma Pas ‘ę mm opnścił San Ginlauo,

Dyrektorowie banku fraucuzkiego zgroma- 
ózili 'się. nie dawno dla naradzenia się wzglę
dem podwyższenia procentu i .graniczeni,' di- 
scontu; ale większość uchv aliia aby przy da- 
wuem pozostać.

W  Oisn>e nie mianc ciągle jeszczi żaunyeh 
wiadomości z wnętrz; k^aju, i nie wiedziano 
nic o kolumnie pud jeuei-ałcm T*amoriciei‘e , któ
ry c ia 24 poć Sidi-iM-Abbiii, „Łać musiał. Go
niec z Maskary, dokąd według algierskich wia
domości miał się udać jenera ł Lamorinićre, przy
wiózł wprawdzie óepesze, ale nic nie siychać 
o 1 b osnow:e. Zaoewniaoc jednak , źc poło
żenie w tej stror e znacznie się polepszyło, w 
skutku siluycb ciosów przez jenerała Gery wy- 
koranych, PodpnłLownik Fdltz z g*ownego szlar 
b o , adjuiaut marszalfci Spult przybył do Mo. 
staganom z pilnemi depeszami dla marczaika 
bugeaud. Pokolenia, które się ni nowo pod
dały Francyi, mają być zupełnie rozbrojone. 
W kalifacie Laguat panuje spokojnuść. Kersu- 
rowifc i pokolenia oddane pod rożki zv Sidi-Ah- 
med *ben-Salem a, nie dały naczelnikowi ża 
dnego pov"w4u do nieukonkentowania. Arbao- 
wie i Agan iiowie obozowali pod Rossel-el-Fe- 
g a d , pasąc .we nieztiozone trzody; a (Jled-Na- 
yd Gerabowie nie dawno jesz-,zr w zb u rzen i,. 
zachowali się jpokojm r, Krążąc w Bliskości De- 
męud i Mesah. V, skutku ich poddania s ię , któ
re jenerał Lamohcićre m,al p rzy jąć , 1 nskdte- 
czni] ich ro: brcieuir i czuwanie .mć tą -czę-
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ścią powierzył jeneialows C«.vaiguac, udając 
się sam na ściganie Abd-el-Kadera.

Z Neapolu piszą do dz. Courrier de Mar- 
seille pod d. 5 listopada. »Oczekujemy Jtu N. 
Cejarza rossyjskiego, który ma zabawić dwa 
tygodnie na naszym dworze; poczem wróci do 
Palerm o, gdzie obchodzić będzie swe imieniny 

— Londyn 14 Listopada. —
Standard  donosi, źe w przyszły czw artek 

dnia 20 b, m., odbędzie się w W indsor Rada 
ta jn a , na której Parlament odroczony znowu 
zostanie od dnia 27 Ł m. do początku sty
cznia, w którym to czasie ma nastąpić otwar
cie Parlamentu.

Globe w swoich wczorajszych wiadomo
ściach giełdowych donosi, że porucznik W ag- 
horn pomimo wszelkich zarzutów, utrzymuje 
stale, źe przesyłanie poczty indyjskimi przez 
Niemcy nictylkc w lecie ale i w zi.nie da się z 
łatwością uskutecznić prędzej niż przez Fran- 
cyę. Z resztą jego przedsięwzięcie znalazło 
wielu stronników pomiędzy tutejszeini kupca
mi. Otworzono suhskrypcyę, dla okazania mu 
publicznej wdzięczności. Gazeta Times zapi
sała 200 fst.

W polityce zagranicznej nic nie zaszło wa
żnego. Odwidziny p. Thiers w Loudynie za
goiły rany z roku 1840, i lord Palm erston, z 
którym miał poufną konferencyę przyrzekł go 
odw idzić nawzajem na przyszłą zimę w Pary
żu. Z resztą stosunki między Francyą i Anglią 
nie były nigdy hardziej przyjacielskie jak teraz; 
ich wspólne działania na rzece La P la ta , są 
szere i czynne; z obudwócb stron niebędzie 
jednak nic ważnego przedsięwzięte przeciw Ma
dagaskar.

—  Konstantynopol 29 Października. —
Przyjaciele Torcyi barozo się ucieszyli z 

postanowienia Sułrana, aby wydział spraw za
granicznych powierzyć Reszydowi Paszy, któ
ry z wielkiemi zdolnościami, wyższem nad zgra
ję  innych dygnitarzy tego państwa, łączy pra
w ą , bezinteresowną wolę dobrego, a z szcze
rymi uczuciami palryoty, łagodne posttDOwanie 
nkształcouegu człowieka. Jako Mustafa Rcszrd 
B ej, będąc jeszcze młodym piastował w roku 
18113 za ministerstwa Pertew  Paszy znaczny n- 
rząd Amedego Dy wann czyli Referendarza pań
stw a , a po przegranej pod Koniah wysłany zo
stał z instrukeyami Porty do obozu Ibrahima 
Paszy w Kutahia, i w temte poselstwie towa- 
Tzyszyl mu pan F arennes, który przy zwycięzcy 
egipskim miał załatwić zlecenia Admiiała fram 
enzkiego p. Roussin. W krótce polem widzimy 
Reszyda Ambassadorem w Paryżu, następnie 
w Londynie. Podczas tego kilkoielniegc poby
tu w tycb dwóch stolicach św iata , coraz grun
towniej 'Wykształcało się zdanie Reszyda o tem 
w szystkiem , co krajowi jego najbardziej było 
potrzebnem. Przez codzienne zapatrywanie się 
na stosunki' rządów i narodów na zachodzie,, 
njrzał on zjejącą otchłań, olbrzymi przedział 
pomiędzy em opejską i turecką oświatą W ni- 
czem nie był on podobnym do innych posłanni-

ków półkieżyca, którzy aczkolwiek w Europie 
otwierają oczy i poznają, że w miłej Turcyi 
pod wielu względami źle się dzieje , aczkolwiek 
w idzą, że ich kraiowa ekonomia polityczna jest 
prawdziwą nieekonomią, że najurodzajniejsza 
ziemia mało pożytku przynosi rolnikowi w Tur
cyi , bo ten drżąc przed łupieżczym uciskiem 
swej zw ierzchności, zaledwie śmie wziąść się 
do p ługa, — wszelako za powrotem swpim do 
T urcy i, z tchórzostw a, lekkumyślności lub pło- 
chości sw ojej, cżempredzej to poznanie rzeczy 
z głowy sobie wybijają.

Reszyd P asza, powołany w r. 1837 do oj
czyzny swojej dis kierowania sprawami zagrz- 
nicznemi, czuł się dosyć silnym i był dosyć 
szlachetnym do rozpoczęci be: zwłocznie w al
ki z przesąaami i zwyczajem uprawnionemi 
nadużyciami, z rozlicznemi przeszkodami, jakie 
brudna chciwość, obrzydliwa gnuśność lub fa
natyczna , głupowata zarozumiałość zgrai prze
ciwników jego za każdymi stawiała mu kro
kiem. W r. 1838 podpisał Reszyd Pasza an
gielski traktat handlowy, a tem samem zniósł 
monoDola w krajach Sułtana. W  następnych 
la tach , przy zmiennych kolejach sprawy egip
skiej , zatrudniony ciągle z powodu swego mi- 
nisteryalnego stanow iska, ani na chwi ę nie 
spnścił z swej uwagi ważności polepszenia za
rządu , pohamowali.a zuchwałego matactwa i o* 
szustw a, popełnianego p rze / większą część u- 
rzędników Porty w całym kra ju , a to wszy
stko obok kw esty], polityki zagranicznej, któ
re w owym przeciągu czasu stały się prawie 
żywotnemi kwestyami istnienia dla państwa Ot- 
tomańśkiego i dla pokoju Europy.

D. 4 listopada 1840 r . ,  Reszyd P asza , w 
obecności Sułtana, dygnitarzy państwa i ciała 
dyplomatycznego, ulemów, dućkiowieństwa chrze- 
ściańskiego , naczelników sechów i starszyzny, 
na obszernym placu przed kioskiem Gulbane, 
odczytał pod gołem niebem zgruinadzoueuiu lu
dowi z pozłacanej kazalnicy nowy ferman, ma
jący  zaprowadzić lepszy porządek rzeczy. Głó
wna kierująca myśl halliszeryfu z Gulbane, a- 
by bezpieczeństwo honoru, osoby i własności 
zabezpieczyć równie tureckiemu jak chrześcian- 
skiemu poddanemu Sułtana, jest miarą tego, jak  
dobrze pojął Reszyd Pasza potrzebę czasu. VV. 
W ezyr Chcsrew został z urzędu swego złożo
ny i dc zdania sprawy ,z nagtomadzonych skar
bów pociągnięty. Nafis ła sza  (teraźniejszy 
minister skarbu) powołany do Konstantynopola 
dla wylłómaczenia się z ucisków, które jego 
prowincyi Adryanupolskiej wyludnieniem zagra
żały, utracił rząd i godność i jako Nałii Efea- 
di udał się do Brussj ua wygnanie.

W krótce atoli potem czynny minister spraw 
zag i., musiał sam ustąpić przed potężniejszym 
bo bliżej Sułtana stojącym mężem. Abdul-Me- 
dżid ndziolił Reszydowi order zasługi, przyłą
czy! dó t<łgo bogaty dar pieniężny, ale w kil
ka tygodni później odebrał mu wydział i posłał 
go w jesieni r . 1841 na posła do Paryża, 
gdzie przepędził cały okres nieograniczonego
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wpływu Risa Paszy, z małą tylko przerwą w 
r .  1843. kiedy przywoiaay i Namiestnikiem A- 
dryauskira mianowany został, ale przeznacze
nia tego nigdy nie objął.

Powrót Reszyda do ministerstwa, o czem 
L.Kt przed półroKiem nie byłDy nawet pomy
śla ł, je s t wi^c faktem. Jak trnduem jest za
danie, które mu rozwiązać należy z jak ulru- 
dzającemi wysileniami będzie musiał dążyć do 
te g o , aby choć tylko część pokładanych w nim 
nadziei spełnić , o tem każdy aż nadto jesi prze
konany. kto o stanie Turcyi jakiekolwiek ma 
wyobrażenie. W ęzakźe przy przyjemnej uj
mującej osobistości Reszyda Paszy spodziewać 
się m ożna, źe miody monarchii, który, jak po
wszechnie sądzą, napepszerai dla narodu i kra- 
ju  swego ożywiony est uczuciami, polubi wkrót
ce m ęża, k u ry  szczególniej godnym jest po
siadać jego zaufanie, i który, jak nikt iniiy, 
zdaje się być powołanym do tego , aby choć 
w  przybliżony sposób zrządzić pośredn.ctwo 
pomiędzy prawdziwe mi interesami swej ojczy
zny a wymaganiami Europy.

W  Jeruzalem ustanowiony został konsul an
gielski. Biskup angielski zaniechał podróży swo- 
ej do A iexandryi, ponieważ pozwolenie na 

budowę kościoła ewangelickiego już tam nade
szło.

—  M a d r y t  8 L i i  U p a d a . —
W  Walencyi wybuchło <3 3 b. m powsta

nie wojskowe, ale wnet przytłumione zostało; 
w  skutku ognia danegu przez powstańców z 
pułku »Africa« 3 oficerów i kilku żołnierzy o- 
Inieśli rany. Wszyscy zaś wichrzyciele prócz 

jednego zostali ujęci.
W Sarngor.sie aresztowano tegoż dnia 14 o- 

ficerów i kilkunastu mieszkańców z niższej klas- 
sy ludzi.

Tu aresztowano onegdaj kilku oficerów z 
pułku n Galicia«.

Znany jenerał Amettler, wychodziec hiszpań
s k i ,  uciekł z Francyi do Auglii.

Rozmaitości.
M E W 0 L N 1CA BASZY.

Prawdziwe legoczesnt zdarzenie.
(C iąg  dalszy .)

Po długich naleganiach dopomógł wreszcie ti wo
zi wy staruszek Ferdynandowi do zapoznania się 
z m urzynką, lecz dalej wszelkiego udziału swego 
mu odmówił.

Po niejakim czasie rozeszła się pogłoska, ij 
Baila w orszaku Djazzara przejeżdżać będzie prze/ 
miasto. Uradowany tem młodzieniec rozumiał, iż 
piękna Odaliska na znak przychylenia się do jego 
zamysłów chce to uczynić, i postrzegłszy ją  isto
tnie w  p.zejeżdzie, w yciągnął w tem  przekonaniu 
mały brylantowy krzyżyk', który jako pamiątkę 
po matce nosił zawsze na piersiach, a który dla 

■ iii stał się przedmiotem tak długiego marzenia.
Wiadomo ju ż , jaki ob lo t wzięło wykonami 

tego śmiałego przedsięwzięcia francuza. 1 )tc od
danym b y ł-te ra z  na męki i po mężnem wytrzy
maniu najokropniejszych katuszy, miał hyc przed 
Djazzara przyprowadzony.

Gdy wreszcie z związanemi w ty ł rękom a, w 
towarzystwie sw jich  oprawców, wszedł na salę 
przed Paszę, siedział Djazzai u stóp pięknej Min- 
grelk i, a tuż przy nim leżał lew Ha|der, w ycią
gnięty na zi-m i, z spuszczoną w dół g łow ą, z 
•półprzyinróżonemi oczyma.

Na znak Paszy, oddalili się niewolnicy. Scena, 
która miała nastąpić, nie powinna była mjećświad
ków. Zostali tylko Pasza, chrześcianin, lew i 
Mi.igrelka.

Y.
Czem bliżej chwil, rozstrzygnienia nadchodzi

ła  , tem mocniej uderzało serce Baili, tem bardziej 
znikało jej spokojnie przed chwilą zaufanie 
w swoją nad Djazarem przewagę. Jedno bo
wiem słow n katowanegi młodzieńca mogło jej wi
nę wyjawić i wyrok śmierci na nią wydać. K ry
jąc więc swoją bladność i trwogę w cieniu po
dwójnego w elonu, utopiła niespokojną spojrzenie 
w cudzoziemcu i czekała z drżeniem-końcu: sprawy.

„Jakto! Toż dla wysłuchania pobożnej prze
mowy tego Smutnego kaznodziei, naraziłam się na 
niebezpieczeństwo zycia?“ n.yśliła w  duchu baila. 
„Czemuż go raczei nic zabili, gdy im  to rozka
załem,? Czemuż nie uległ katuszom , które mu 
tam przed chwilą .zadawano?4?

Tymczasem widząc go tak ' pokaleczonego, z si- 
nemi na całeir ciele bliznami, zbroczonego świe
żo wyinną krWLą na piersiach, i tak stojącego w 
tej samej sali, gdzie niedawno przy jćj boku na 
miękkiem łożu rozkoszy siedział, z tym samym 
bojaźliwym wzrokiem , którego nie siniał wznieść 
ku n ie j, a w którym teraz < ichy, łagodny wy
rzut mniemała—wzruszyła się litością Baila:

„Chrześcianinie!44 rzekł Fasza. „Jakiż cel spro
w a d z i cię w te miejsca?44

„Je’j zbawienie;44 -odpowiedział winowajca, o - 
bracając w tej chwili oczy ku Odalisce; a potem 
wznosząc je na Djazzara, dodał: —„ a  może też i 
twoje Paszo!44

„Kłamiesz, psi synu’44 krzyknąłB iazzar. „Pię
kność1 -te] niewolnicy tu cię zaw iodła; ceną two
jego życia chciałeś nasycić się jćj wjdokiem. Nie 
praw daż?44

Młodzieniec uczynił znak przeczący, lecz Pa
sza nie zważał na to i m ówił dalej:

„Jestżeś zadowolony? Powinieneś nim być, gdyż 
ją  widziałeś.—Jakimże sposobem mogłeś porozu
mieć Się z nią? Któż ci b y ł przewodnikiem ! Jak  
cię przyjęła?44

Podobny do tygrysa śpiegującego okiem 1 u -  
chem każde poruszenie swojój zdobyczy, czatował 
Djazzar na s ło w o , wzrok, wyrazy twarzy m ło
dzieńca.

Nic się wprawdzie ud niego nie dowiedział, 
lecz czuł jak drża ły  kolana Oaalisk..

„Chrze'cianinie,44--o zw ał się Pasza da lć j, ła 
godniej—„powtarzam ci, wyzna w szystko, bądz 
szczery, a jakiekolwiek twe przewinienie, prze
baczę twojej m łodości, powroc j cię twemu kre
wnemu , wynagrodzę ci coś w ycierpiał, obsypię 
cię łaskami — lecz wymień swoich współw ino- 
wajców — wyznaj jak cię przyjęła — mów! S łu
cham.44

Tu zam ilkł, czekając odpowiedzi, lecz wino
wajca s ta ł Wciąż u.emy i nieruchomy.

„Mów! mów, giaurze!44 pow tórzył Pasza z wście
kłością. „Jeszcze jest czas— tylko dobrowolnym 
wyznaniem okupisz swoje życie — czy zrozumia
łeś?44

„W iara moja nie pozwala mi dla w «snęgc o
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calenia , innych w nieszczęście wtrącać!" od.zekł 
młodzian spokojnie , a lica jego zajaśniały wznio
słem uczuciem poświęcenia się.

„Siało się!" zaw ołał Pasza, udn/ąc pozorną o- 
hojętność. „Chcesz umrzeć, więc umrzesz; lecz 
wieszże jaki koniec ci przeznaczyłem?"

„Jakikolwiek on będzie , jestem gotów..“ 
.^Niczego tedy nie załujesz?" zapytał Djazzar, 

zątapiając t. ..rok w chrześcianinie, i myśląc że 
spojrzy na Bailę.

,,N 'czego;"—odpowiedział młodzieniec zspusz- 
czojicmi w ziemię oczyma - — obym tylko ostatnie 
chwile w towarzystwie kapłana mojej święte'j wia
ry  mógł spędzić.

ljjazzar zdawał się nad tern namyślać; po chwili 
zaigr-ł-przelotny uśmiech na jego ustach.

,,Joźli twoje życzenia na tem się kończą", — 
rzek ł— mogą -hyc spełnione-"

N dany przez Paszę znak wszedł niewolnik 
W  kilka minut potem stawił się jakiś zgrzybiały 
starzec, z ły są  g ło w ą , długą białą b ro d ą , i po
o rają  zmarszczkami twarzą. Na widok Paszy za- 
d iż L ,  jakby ostatnia godzina jego życia już l i 
derzy ,a.

Byłto ubogi zakonnik Maronita , przysłany w ła- 
,nie przez Patryarchę z góry L ibanu, na miejsce

zmarłego niedawno przełożonego klasztoru w  Per- 
kinik

Przejez dżając dn a dzisiejszego pew ną katoli
cką wieś w  okolicy Sivas, cliciai Pasza złupić ten 
ubbgi klasztor, gdzie trzech mnichów w  łachma
nach , wpośród równie nędznego pospólstw a, z 
pracy rąk  swoich żyło. Ale ponieważ zadns mia
r ą  żądanej summy natychmiast uzbierać nie była 
m ożna, przeto uprowadził Pasza z sobą przeło
żonego, aby go dopóty w zakładzie u siebie za
trzymać , dopóki wyznaczonego okupu nie zapłacą.

(D. C. Tl.)

PRZYJECHALI DO KRAKOW A.

O d d n ia  28 do d n ia  2g L is to p a d a .
Smidowicz Stanisław ob„ Dębiński Jan Ka

rol, Larysz Edw ard ba.-on, Malinowska Magdalena, 
z Polski; — Niedzielski Paweł, Skscl marnkoif Icury- 
er cess. ross., z Galicyi; — Somogowa Alexan— 
drina, Wiesiołowski Franciszek Lr., Hejdemann Her
man, z Pross.

W y je c h a li  z  K rakow a .

Kirkor Teodor, Schiecke KaroLna, do Polski; — 
Asclimai nkóff kuryer. cess. ross., Pascfuale Mase
ra, Byczkowski Karol ob., do Galicyi-

Doniesienia Urzędowe.
A ro  10,020

W Y D ZIA Ł SPR A W  V EW N Ę TR Z SYCH I POLICYI 

W  SEN A C IE , RZĄDZĄCYM
Wolnego ffiepojlległegg i Ściśle Neutralnego 

Miasta Krakowa i  Jego. Okręgu.
W  skutku uchwały Senatu Rząu. acego z 

dnia 18 b. m. i r. N r. 5671 podaje dc w iado
mości puDliczućj, i i  dnia l ig o  Grudnia r .  b. 
do godziny pierwszej z rana odbędzie się w 
Biórach Wydziału licytacja u* dostawę słomy 
dk^ róiuych oddziałów służby na. rok 1846 w 
ilości około ,by0 1 eulnarów potrzebnej, przez 
sekretne deklaracye na ręce Senatora Prezydu-

łącego podług formy Dziennikiem Rządowym 
łr. 12C i 1 7 ogłoszonej, składać się mające, 
przy złożeniu w Kassie Głównej radium  zło

tych polsk* ch 600
Kraków dnia 27 Listopada 1845 r.

Senator Prezydujący 
K o p f f .

 ___________ Referendarz L. W olff.
Aro  10,168 7*

W YDZIAŁ Si*RAW  WEWNĘTRZNYCH I POLiCYt 
W  dE A A C IE  RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego 1 i  cisie Neutralnego 
Miasta Krakowu i  Jego Okręgu.

W przychyleniu się do żądania Dyr, Tow. Ro- 
le1 żelaznej krakowsko-Gói-uo-Szląskiej, podaje 
do # iintuaośc, powszechnej, ż t  roboty około 
koLi zejaznej, /. dniem 6 Grudnia r. b. w o- 
becnej porze zawieszone,  i Szachtmajstrowie

od obow.ązków przy jej budowie sprawowa
nych , uwolnionemi zostaną. Wszyscy zatem 
mający do rzeczonych Szacbtmajstrów jah iepre- 
teusye pieniężne, które zwykłe dotąd, /w  Las
sie rekcyi Kolei że laznej, z ualezytośei im 
przypapującej, zaspokajane bywały, zechcą się 
Zgłosić z tak jw cm i, do tejże Kassy przed ter
minem zaprzestania rob ó t, inaczej buwiem, re- 
sztująca uależytość Szacbimajstroin wypłaconą 
będzie.

Kraków anie 27 Listopada 1845 r.
Senator Prezydnjący 

K o p f f .

Referendarz L: W olff.

NOTArtYUSZ P U b l l C Z N I  

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Ok’ ęgu.
Wiadomo czyni, iż w skutek uchwały Ra

dy familijnej po śp. Kasprze Sieńkowskim w Są
dzie Pokoju 0  iręgu Igo dnia 2^  Maja 1845 r .  
zapadłej, a przez Trybunał w duiu 5 C zer
wca 1845 roku do N r 2179 zatwierdzóńej, — 
odbywać się będzie w dniu 1 Grudnia r  b. o 
godzinie 9 rano w domu pod Liczbą 559 r* 
Gminie V. Miasta Krakowa licytacya wi" w ę
gierskich w różnych ilościach i gatunkach , tu
dzież ruchomości różnych po cętach z..iżonycb. 
Chęć licytowani." mający z gotowizn? przybyć 
raczą.

Kraków d. 21 Listopada 1845 r,
(3r.) Sebhstyan Koryiowski.

■łoniesienie prywaiine.

■  Dworek murowany Nro 2 przy W ie
lopolu na początki wsi Grzegórzek 

położony, z stajniami na konie i by
dło , w ozow nią, stodołą , ogrodem parkanem 
obwiedzionym i kilku morgami gruntu ornego.,

oraz z łąk ą , j&at z wolnej ręki Oo w ydaiirźa- 
wieuia łub sprzedaży. — Bliższą wiadomość w 
tej m ierze można powziąsó u właściciela rze 
czonego dworku, w ktorem oL jenie zamieszkuje.

( I r .)


